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| Rok V. 


„fatalny blad“ — a pan Skrzyński milczy! 


Premjer angielski Mac Donald, członek za-' 
rządu II międzynarodówki socjalistycznej — 
«hamburskiej — śmiał w Genewie wobec Ligi 
Narodów powiedzieć, iż: Rada Ambasadorów 
przy podziale Górnego Śląska popełniła „błąd”. 
Wszyscy członkowie Ligi Narodów zrozumieli, 
że Mac Donald żałuje, że cząstkę Górnego Ślą” 
ska przyznano Polsce. Nasi przyjaciele byli za- 
kłopotani takim bezprawnym, nawskroś nietak- 
townym, niegodziwym atakiem na jednego człon- 
ka Ligi, jakim jest Polsku, a zwolennicy Nie- 
miec, które nie należą do Ligi, dawali wyrazy 
zadowolenia i zgody. Była to publiczna znie- 
waga Polski, było to jawne wezwanie do skrzyw- 
dzenia ezłonka  Ligi-Polski, był to zbyt wyra- 
źny atak, a gorąca zachęta do obalenia uchwa- 
ły Rady Ambasadorów i wreszcie traktatu wer- 
salskiego. 

A jak zareagował przedstawiciel Rządu Pol- 
skiego na ten atak, na taką niegodziwość pan 
minister hrabia Skrzyński! — Milczał tak mil- 
czał — azagrzeczne milczenie o- 
debrał gorące pochwały w prasie socjalistycznej 
żydowskiej i masońskiej zagranicznej, w, prasie 
niemieckiej a w Polsce w tej samej prasie i u 
strenniet w, które chodzą na pasku żydow- 
sko socjalistycznym, u Niemców i wiedeńsko- 
berlińskich Polaków* — aktywistów których re- 
prezentanitem jest p. Józef Piłsudski. 

. A czego spodziewaćby się mogli po panu 
hr. Skrzyńskim, a raczej spodziewać musieli 
Polacy ? 

Pan hr. Skrzyński jako minister spraw 
zagranicznych winien był zapomnieć, że był i 
jest aktywistą, że jeszcze mu ciągle pachnie Berlin 
„Wiedeń, powinien byl zapomnieć, że jest zwolen- 
nikiem lewicy i jej „mało“ — polskich poglą- 
dów, raczej byłby powinien czuć się Polakiem i 
odczuć słowa Mao Donalda jako bezczelny atak 
na całość Rzeczypospolitej, jako ciężką obrazę 
publiczną swojej polskiej Ojezyzny. Powinien 
był unieść się świętym gniewem powinien był 
z wielką powagą i najwyższą stanowczością ode- 
przeć atak, płomienny wnieść protest i wypro- 
sié sobie raz na zawsze podobne zaczepki a za- 
żądać publicznego zadośćuczynienia tak przez p. 
Mac Donalda jakoteż przez Ligę Narodów, a z 
góry oświadczyć, że Rząd i naród polski w 
razie nieuzyskania pelnego zadośćuczynienia 
gruntownie zrewidują swój stosunek do Ligi 
Narodów. 

Już dawniej piszący wykazywał, że nasza 
przynależność do Ligi Nar. dotąd nam nie przy- 
nosiła żadnych korzyści, raczej ciągle szkody i 
straty. Płacimy dużo na „Ligę Nar.*, płacimy 
grubo na utrzymanie reprezentacji przy Lidze, 
— a w zamian prawie zawsze we wszystkich 
ważniejszych sprawach, które, przed forum Li- 
gi Nar. się toczą, ponosimy straty to na ko- 
rzyść lilipucich państewek Litwy i Gdańska to 
na korzyść Niemiec. 

A na tem nie dosyć — jeszcze w obliczu 
tej Ligi, której członkiem jesteśmy, socjalista 
Mac Donald śmie godzić w całość naszej Ojczy- 
zny. — To już zbyt dużo arogancji wobec nas! 

Taniej a lepiej wyszlibyśmy na tem, gdy- 
byśmy byli zawarli traktaty obronne z Francją 
Małą Ententą i państewkami bałtyckiemi i Cze- 
chosłowacją. 

A dlaczego na bezczelność Mac Donalda p. 
hr. Skrzyński milezał ? 

Przy objęciu „rządów* pan br. Skrzyński 
niedwuznacznie objawił. wielkie sympatje dla 
socjalistycznego rządu w Anglji. 

Sympatyk Mac Donalda nie śmiał oczywiście 
wystąpić przeciw swemu prawzorowi. Zapomniał 


tylko pan hr. Skrzyński, że tenże socjalista Mae 
Donald chętnie zafuje podarkami niby w interesie 
„pokoju“, jeżelitonienaruszainteresów angielskich, 
jeżeli to Anglję nic nie kosztuje, że ten socjali- 
sta i niby pacyfista Mae Donald nie odbiega od 
wytycznej linji starej polityki angielskiej, która 
zawsze umiała wyzyskiwać wszystkich i wszy- 
stko dla swych celów imperjalistycznych nara- 
żając innych na ciężkie straty a siebie chroniąc 
przed ofiarami. 

Mac Donald — pacyfista i niby wielki zwo- 
lennik międzynarodowej sprawiedliwości aby 
lepiej był złożył publiczną spowiedź angielską : 
Irlandja, Egipt, Indje Połud. Afryka, Gibraltar, 
Malta, Mezopotamja itd, — a nie podnosił pozor- 
nych grzechów cudzych, gdyż wywiera to wra- 
żenie obłudy, a żywo przypomina przypowieść 
o faryzeuszu i eelniku w kościele. — Nie noszę 
jedwabnych rękawiczek dyplomaty, ani ugłaska- 
nej fryzury ani fraka, nie mówię piękną fran- 
cuszczyzną — lecz jestem sobie prostym domo- 
rosłym — może p. hr. Sk. powiedzieć zaścian- 
kowym — politykiem, lecz Bogu dzięki zacho- 
wałem jak miljony — prostą duszę polską, któ- 


ra zaczepkę Mac Donalda odczuła jakby pchnię= | 


cie sztyletem, a miłczenie p, hr. Sk. — jakby 
plunięcie w twarz, jakby policzek. A pan hr. 
Sk. nie nie odczuł? — Czyż ma poczucie pol- 
skie, ezy rozumie duszę polską, czyż ma należy- 
te pojęcie o pasłannietwie Polski, czyż miłuje 
każdy kącik polski, każdą duszę polską. y 

Pan hr. Sk. milczał, Czy może podziela zda- 
nie swych przyjaciół politycznych, czyż podzie- 
la zdanie Moraczewskiego i Spółki, że Pomorze 
— Śląsk, — a może nawet Poznańskie nie konie- 
cznie należą do Polski Zmartwychwstałej? A- 
merykanie powiedzieli, że skończyły się czasy 
szachrajki ludźmi jak bydłem. 

I my tego jesteśmy zdania. 

Pomorze i Śląsk w przeogromnej większości 
jest polskie, należą i cheą należeć do Polski wbrew 
zachciankom Mac Donalda, wbrew pożądaniom 
niemieckiem, wbrew zapatry waniom żydów, Niem- 
ców i aktywistów. ( tem raczy Rząd pa- 
miętać, 


„Dyplomatyczne milezenie* p. hr. Skrzyń- 
skiego było wodą na młyn niemiecki, a spowo- 
dowało spotęgowaną agitację niemiecką na tere- 
nie międzynarodowym. Mac Donald był tylko 
posłusznym,, wysuniętym pionkiem naszachow* 
nicy zakulisowej gry żydowsko masońsko-socja- 
listyczno-niemieckiej. — Gdyby Niemey sami by- 
li wystąpili tak bezczelnie, byliby pewnieć zra- 
zili sobie wielu, a zagrodzili sobie drogę do Ge- 
newy. Ułatwił im sprawę Mac Donald spelnia- 
jąc posłusznie mandat międzynarodowej spółki: 
żyd — mason — socjalista — Niemiec, — a p. 
Skr. milczał i milczy, a Rząd polski milczy, lecz 
nie będą milezeli Pomorzanie i Ślązacy, nie bẹ- 
dą milczeli prawdziwi Polacy. 

Nie mogę zrozumieć, że niefortunny „dyplo- 
mata* p. Skrz. mimo, że okazał dawniej i w o- 
statnich czasach tyle niedołęstwa, mimo że wie, 
iż ma przeciw sobie ogromną większość narodu, 
śmie nadal pozostawać na stanowisku ministra. 
Wzgląd na opinję narodowej większości, która 
ari krzty zaufania nie ma do niego, wzgląd na 
spokój i uspokojenie wzburzonych umysłów wi- 
nien chyba p. S. spowodować do natychmiasto- 
wego ustąpienia. Czy fotel ministerjalny zbyt 
miękki i wygodny — czyż opinja narodu nic mu 
nie znaczy? Czy pochlebstwa krajowej i zagra” 
nicznej lewicy więcej sobie ceni, niż własnego na- 
rodu przekonania? Czy p. Ś. podobnie sądzi, 


jak bożyszcze polskiej lewicy i aktywistów, że 
naród jest głupi? 

Gdyby p. hr. Skrzyński był mądrym dyplo* 
matą — lub wogóle 'dyplomatą, byłby mógł i 
powinien mądrze i stanowczo podjąć walkę e 
„błąd na Śląsku*, a byłby Mae Donalda ‘i jego 
zwolenników wprowadził w ogromny am- 
baras. 

„ Jako „zaściankowy* polityk byłbym ukłonił 
się p. Mac Donaldowi i wyraził uznanie w taki 
mniej więcej sposób: Pan Mac Donald nazwał 
podział G. Sląska błędem. Polska ze względu na 
pokój uznała decyzję i z bólem serca pozostawi- 
ła setki tysięcy swych dzieci w niewoli pru- 
skiej, gdzie doznają nieludzkich prześladowań, 
przeciw którym uroczysty i stanowczy wnoszę 
protest z żądaniem, by Liga Narodów kres po- 
łożyła prześladowaniom Polaków w Niemczech, 
na Litwie i w Gdańsku. „Błędem* nazwa? po- 
dział G. Śląska przedstawiciel rządu, który de- 
cydujący wpływ wywierał w zarządzeniach plebi- 
scytowych i wytykaniu granie Polski. 

Cieszę się, że przedstawiciel Rządu Wielko- 
brytyjskiego wyraża przekonanie, że „błąd* po- 
pełniono, choć na razie miałoby to mieć znacze” 
nie li tylko moralnej satysfakcji dla naszego na- 
rodu. Odchylanie się od wilsonowskiej wytycz- 
nej, niestety sprowadziło cały szereg błędów, któ- 
re najwięcej dotknęły Polskę, lecz w konsekwen- 
cji sprowadziło niepokój i niepewność, boć tyl- 
ko wymiar ścisłej sprawiędliwości może być pod- 
stawą stałego pokoju. ý 

Błędem były plebiscyty w okolicach, które 
wedle ścisłej statystyki, ba nawet wedle pruskiej — 
wykazywały większość polską, a więc na całym 
Górnym Śląsku, na Warmji i Mazurach. Drugim 
błędem było, dopuszczenie do głosowania setek 
tysięcy ludzi, którzy od wielu lat ńiczem z tymi 
obszarami nie byli złączeni, a na obczyźnie się 
zgermanizowali. — Błędną była organizacja ple- 
biscytowa, która nie zapobiegła fałszowaniom list 
wyborczych i terorowi pruskich organizacyj bo- 
jowych. 

Dłatego też błędny musiał być wynik ple- 
biseytów. 

A decyzja ostateczna o tyle musiała stać 
się błędną, o ile opierała się na błędnych wyni- 
kach. „Błąd* był, błąd fatalny na Śląsku, błąd 
na Warmji i Mazurach, błędy były i są nagra- 
nicy zachodniej Pomorza, gdzie większe środo- 
wiska czysto polskie pozostawiono przy Prusach, 
choć Wilsonowi przyświecała zasada czystej spra- 
wiedliwości, choć hołdowali (Wilson i Ameryka 
zasadzie, że nie wolno handlować ludźmi jak 
bydłem dla jakichkolwiek korzyści, lub wzglę- 
dów jednostronnej polityki, lub dła korzyści go- 
spodarczych. Uznanie błędów powinno prowa- 
dzić do naprawy. Nasz naród przyjmie z wdzię- 
cznością taką inicjatywę, jeżeli mocarstwa sprzy- 
mierzone i Liga Narodów znajdą ku temu środ- 
ki skuteczne. 

Jeżeliby jednak p. Mac Donald uważać ra- 
czył przydzielenie cząstki Górnego Śląska do 
Polski jako błąd, jeżeliby chciał wyrazić zdanie, 
że należałoby tę część znów oddać na pastwę 
Prusom, to wnoszę przeciw temu najuroczystszy 
protest i oświadczam, że Polsce na rzecz Nie- 
miec stała się krzywda — i żeta krzywda trwa, 
że trwa barbarzyńskie prześladowanie Polaków 
w Niemczech, że dzieją się krzywdy, o pomstę 
wołające. Liczymy na póczucie sprawiedliwości , 
p. Mac Donalda i Ligi N., a spodziewamy się, 
że im kres położą. 

Oświadczam, że Polska ciężko: pokrzywdzo- 
na przy wytknięciu granie ani piędzi nie odstą- 
pi 1 że w potrzebie do ostateczności bronić bę- 
dzie swych granie. 

Jeżeli p. Mac Donald uważa, że należałoby, 
polski Górny Śląsk przyłączyć do Niemiec, to 
stwierdzam, że członęk Ligi Narodów zaczepnie 


? 


występuje przeciw innemu Członkowi tejże Ligi, 
że wysuwa możność uszczuplenia obszaru inne- 
go członka. — Liga Narodów ma zadanie bro- 
nić swoich członków. Debatujemy nad zapewnie- 
niem pokoju i międzynarodowej sprawiedliwości. 
Wystąpienia takie, jak p. Mac Donalda, nie mogą 
budzić zaufania do Ligi N., jeżeli ta im nie za- 
pobiegnie, jeżeli nie otrzymamy pełnej satysfak- 
cji. Od tego, jakie Liga Nar. w tym wypadku 
zajmie stanowisko, uzależni nasz naród swój sto- | 
sunek do Ligi. 

Tak jabym odpowiedział, podobnie odpowie- 
działby każdy,inny prawy Polak, — lecz p. Skrzyń- 
ski milczał. f 

A skutek fatalnego milczenia jaki jest? Oto 
Prusacy w lot pochwycili slowa Mac Donalda, 
żarłoczny ich apetyt się wzmaga, bo jużį nietyl- , 
ko Śląsk, lecz też Pomorze zagarnąć pragną. 
By uzyskać zgodę zażydzonej Ligi — teraz | 
spiesznie się szykują w drogę „do Genewy, bo 
śmiało liczą na poparcie Mac Donalda i jego 
przyjaciół w Lidze. — Czy pan min. Skrzyński 
usnął w fotelu, czy nic nie widzi i nie słyszy, 
czy niewidomy i głuchy jest nasz Rząd? 

Czas najwyższy, by p. hr. Skrzyński się u- . 
sunął, czas najwyższy, by nasz Rząd ocknął się 
i wniósł płomienny protest, bo Rząd ma byé wy- | 
razicielem myśli i uczuć narodu, bo Rząd musi 
liczyć się z opinją narodu, a nie wolno mu pro- | 
wadzić polityki wedle swego widzimisię, lub we- 
dle zapatrywań osobistych tego, lub owego człon- : 
ka. Rząd polski winien polsko-narodową upra- 
wiać politykę, polska myśl narodowa i polski in- | 
teres jego muszą być wytyczną, a nie doktry- * 
nerskie mrzonki pewnych stronnictw, lub pew- ' 
nych osobistości. 

Przypominamy Rządowi, że Pan Prezydent ' 
Rzeczypospolitej ilekroć był na Pomorzu, tyle- 
kroć zapewniał, energicznie podkreślał, że b. dz. ' 
pr. — a mianowicie też Pomorze jest, będzie i 
być musi nienaruszałną własnością Polski, czę- 
ścią Polski nader ważną, bez której Polska ani 
rozwijać, ani nawet ostać by się nie mogła. : 
Pan Prezydent oświadczał, że nie rządzi, lecz | 
jest przedstawicielem narodu, stróżem myśli pol- 
skiej, polskich ideałów, polskiej duszy. Z temi į 
oświadczeniami Rząd winien się liczyć, — jak | 
my o nich pamiętamy. Żądamy więc, by Rząd ; 
zdobył się wreszcie na stanowcze słowa i czyny. 
Jeżeli zaś p. Skrzyński chce nadal milczeć, kła- 
niać się i pięknie po francusku gadać, — niech | 
idzie do Berlina czy Londynu czy Genewy — į 


autonomię narodową, 5) trzeba było Nienićom 
zę oózcyjałą pokój w Berlinie, jak oni go dy- 
towali w Paryżu, a wziąć jak oni — mocne 
zastawy, aż do wypełnienia warunków pokoju. 

Otóż, p. Mac Donaldzie, błędy angielskiej 
polityki, która sprawia, że Niemey hardzieją i 
zbroją się, że narody w niepewności żyją, że 
Europa stoi jakby na beczce prochu. — A czyż 
szachrajstwa zkrwiożerczymi bolszewikami przy- 
sparzają Anglji honoru i powagi! 

A czyż polityka Anglji w Azji i Afryce 
zgadza się z zasadami sprawiedliwości ? 

Dlaczego milezy Liga Narodów wobec za- 
chłannej polityki angielskiej i niemieckiej dla- 
czego toleruje barbarzyński teror Niemców prze- 
ciw Polakom? Dlaczego milczy na okrucieństwa 
bolszewickie? Gdzież humanitaryzm i sprawie- 
dliwość Ligi N.? 

Gdy Wilson oświadczył konieczność utwo” 
rzenia międzynarodowego trybunału Ligi N. 
piszący w Gaz. Gdańskiej wyraził przekonanie, 
że Liga tylko w tym razie działać będzie poży- 
tecznie, jeżeli Papież jako największa potęga 
moralna stanie na jej czele, bo Papież będzie 
Ligą kierował wedle zasad sprawiedliwości i mi- 
łości chrześcijańskiej, bo Papież mająe dzieci ko- 
Śścioła św. we wszystkich krajach będzie się sta- 
rał zrównoważyć interesy wszystkich, a znów je- 
żeli Papież nie stanie na czele Ligi, to Liga Nar. 
będzie tylko narzędziem interesów żydowsko ma- 
sońsko-socjalistycznychfi popierać będzie te kra- 
je i narody, które czasowo tamtym interesom 
jako przydatne uznane zostaną. ` 

Wobec Ligi Nar., jeżeli już do niej należy- 
my, należy występować z taktem — lecz rów- 
nież z całą stanowczością, bo tej Instytucji zaim- 
ponuje tylko mądrość, spryt i najsilniejsza stanow- 
czość połączona z godziwem umiarkowaniem. 
Gdy chodzi o żywotne interesy Polski i polskie- 
go narodu, nie może być mowy e ustępstwach 
o pertraktacjach. Salus republikae suprema lex 
— dobro i byt nienaruszony Rzeczypospolitej 
najwyższem są prawem, wobec którego wszelkie 
względy na międzynarodowe dążności nstają. 

Nie damy ziemi, skąd nasz ród 
Tak nam dopomóż „Bóg! n 


Wstrzymanie redukoji Kolejarzy. 


Z Warszawy donoszą: Zarząd głównego 
Związku kolejarzy przyjęty był przez 


29 września przedarła się na teren województwa 
tarnopolskiego banda, złożona z 7 bandytów, 
uzbrojonych w karabiny i granaty ręczne, któ- 
ra skierowała się w stronę lasu pod Dejanowi- 
eami. Posterunki policji podjęły natychmiasto- 
wy pościg. Banda została już osaczona. 
O doraźne środki dla zwalczania 
bandytyzmu. 


Z Warszawy donoszą: Rada miejska Brześcia 
Litewskiego na nadzwyczajnem posiedzeniu u- 


! chwaliła zwrócić się do rządu z wezwaniem de 


niezwłocznego obsadzenia granicy przez oddzia- 
ły wojskowe, udzielenia władzom administracyj- 
nym silnych środków i doradczej egzekutywy 
dla zwalczania bandytyzmu gnębiącego ludność. 
Kto będzie następcą po wojewodzie 
Downarowiczu ? 

„ „Warszawa. W dniu ł października odbyła 
się Rada ministrów, która powzięła decyzję co 
do nominacji następcy po wojewodzie Downa- 
rowiczu. Ze źródeł powiadomionych zapewniają, 
że rząd pragnie powołania kandydata cywilne- 
go i poszukuje odpowiedniej osobistości. Były 
delegat rządu w Wilnie, Roman, odmówił 
przyjęcia tego stanowiska. — W razie, gdyby nie u- 
dało się znaleźć odpowiedniej osobistości cywil- 
nej zostanie powołany generał. 


14 s . . [4 
dak łańcucki „„Arseniusz Lupin“ 
wywiódł policję w pole? 

Niejednokrotnie już donosiliśmy o wystę- 
pach sławnego bandvty polskiego Arseniusza 
Lupina nazwiskiem Kosiarza, znanego pod pseu- 
donimem : „Panieza*. 

, Za ujęcie tego „Panicza* wyznaczyła w z. 
miesiącu policja państw. nagrodę w wysokości 
500 zł. 

Na drugi dzień po ogłoszeniu nagrody za u- 
jęcie P. otrzymała komenda P. P. w Łańcucie 
list, w którym „Panicz* zawiadomił, że w nastę 
pnym dniu o oznaczonej godzinie będzie musiał 
czekać na stacji w Łańcucie na pociąg. 

Oczywista, że natychmiast skonsygnowano 
większą ilość policji na dworcu kolejowym w 
Łańcucie. Tymczasem bandyta się nie zjawił. 

Natoraiast na pół godziny przed odejściem 
pociągu przybył na stację staruszek ksiądz, któ- 
ry spokojnie począł po zakupieniu biletu — spa- 
cerować po peronie przepełnionym policją. 

Po odejściu pociągu przekonano się z listu, 
który ksiądz pozostawił, że był to „Panicz“ 


ale mie jako przedstawiciel, — lub urzędnik ; ministra kolei Tyszkę, który oświadczył, iż w żę sca i a AR 
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nofilskim. Przecież owe rządy nigdy nie zdobyły . 
się na stanowcze słowa ni czyny, przecież ich 
mąż zaufania i wysłannik do Ligi N. żyd Aske- 
nazy nader smutną odgrywał rolę w Genewie, 
a zaprzepaszczał jedne interesy polskie po 
drugich. 

Rządy lewicowe bodaj nigdy nie miały or- 
jentacji polskiej, jeżeli wogóle miały jaką myśl 
wytyczną, to chyba aktywistyczno-socjalistycz- ' 
ną. Któż się z nami i z polskimi interesami 
liczył? Kpić sobie mogły z naszych praw i in- 
teresów lilipuci polityczni — Gdańsk i Litwa, 
a inni — nawet nam przyjaźni — nas lekce- 
ważyli. 

ŃŚmiemy wątpić, by Mae Donald, a dawniej 
Loyd George, który po niecnej zaczepce Mac Do- 
nalda znów wygłasza swe przeciwpolskie uczu- 
cia, śmieli tak aroganckoe występować przeciw , 
któremukolwiek innemu narodowi. 

Angłja z Loyd Georgem, judofilem i ger- 
manofilem na czele sprawiła, że zeszpecone Zo- 
stały wilsonowskie zasady, Anglja wzięła w 0- 
bronę niemieckich zbrodniarzy wojennych, An: , 
glja popierała pośrednio Niemcy w oporze prze: : 
ciw odszkodowaniom. ji 

Mimo oświadczeń historyków i dyplomatów, 
że b. dz. pr. była dla Prus źródłem wzrostu po- 


-e a 


sztowanych bandytów znajduje się osobnik 
odziany w czarną kurtkę. W czasie rewizji 
znaleziono przy nim kolejowe instrumenty sy- 
gnalizacyjne i przedmioty zrabowane w  pocią- 
gu p. Downarowiczowi. Są poszlaki, że jest to 
herszt bandy, Trofim Kalenin, który był tak u- 
brany w czasie napadu. 

Wataka, z którą w dniu 29 z. m. starła się 
policja, została już rozbita. Rozproszeni bandy- 
ci ukryli się w błotach, a niektórzy znaleźli 
przytułek u chłopów, sympatyzujących z bandy- 
tami. Władze zorganizowały szczegółowe wy- 


. wiady celem pochwycenia bandytów. Domnie- 


many watażka Kalenin odmawia wszelkich ze- 
znań. Stan zdrowia senatora Wysłoncha zna- 
cznie się polepszył. Pani Wysłouchowa wyzdro 
wiała już zupełnie. 3 
Sad doraźny nad bandytami. - 

„Przegląd Wieczorny“ donosi, że banda z 
pod Łunińca została całkowicie osaczona. Ze 
wszystkich aresztowanych zatrzymano pod stra- 
żą 39 ludzi, sześciu ujęto z bronią w ręku, ośmiu 
przekazano sądowi doraźremu, gdyż udział ich 


| w napadzie został stwierdzony dokumentami. 


Agonia bandy. 
Z Warszawy donoszą, „Kurjer Poranny 'otrzy- 
mał wiadomości z Brześcia, że w nocy na 30 


Wojsko wytępi bandytów. 


10 bandytów z pod Łunińca przed sądem do- 
raźnym. Czy ataman Kalenin ujęty? 
Warszawa. „Kurjer Poranny“ podtrzymuje 

wiadomość, jakoby ataman Kalenin, dowódca 

bandy z pod Łunińca, był w rękach władz polskich. 

Wiadomość ta jednak dotychczas nie znajduje 

potwierdzenia. 

Korespondent „Ekspresu“ donosi, że pro- 
wadzone w Łunińcu śledztwo doszło do tego 
stadjum, że z pośród licznych aresztowanych, 
10 oddano sądowi doraźnemu. Co do 6 z nich 
stwierdzono niezbicie, że brali udział w napa- 
dzie na pociąg. Wszystkich aresztowanych od- 
stawiono do Pińska. Dalszą akcję pościgową 
przejęło wojsko. 

Bandytyzm przechodzi na województwo 
wołyńskie. 

Warszawa. Z Równego donoszą o niezwy* 
kle śmiałym napadzie, dokonanym onegdaj przez 
bandę, złożoną z około 30 ludzi, na terenie wo- 
jewództwa wołyńskiego. Banda ta napadła na 
futor Bocianicze w powiecie ostrogskim. Po 
obrabowaniu furoru, bandyci wycofując się, 
podpalili po drodze kilka gospodarstw. Podjęty, 


wrzęśnia oddziały pościgowe natknęly się na | bdwrót ka granicy cowieżkioj Jed (0 banio 0 
bandę uciekającą w stronę granicy sowieckiej szy większy napad na terenie województwa 
w głąb blot lubaszewskich. Jak się okazało, by- | wołyńskiego. 


tęgi i wpływów destrukcyjnych, mimo wilsonow- 
skich punktów Anglja sprawiła, że narzucone 
nam przewrotne plebiscyty i że obkrawano na- 
sze granice. 


Jeżeli chodziło o pacyfikację (uspokojenie) 
Europy, należało złamać potęgę i wpływ Prus. 
Aby żarłoczności pruskiej kres położyć, trzeba 
było 1) Górny Śląsk cały przyłączyć do Polski, 
2) trzeba było złotowskie i polskie części by- 
towskiego, lęborskiego i ezłuchowskiego po- 
wiatu pozostawić przy Polsce, 3) trzeba było 
przyłączyć do Polski Mazury i Warmję, az re- 
szty Prus książęcych utworzyć autonomiczne 
państewko, choćby pod protektoratem Ligi N., 
przez które zagwarantowanoby Polsce i Litwie 
dostęp do morza, 4) trzeba było przyłączyć 
gdańsk do Polski, gwarantując w nim Niemeom 


ła to pozostała część bandy, która nie zdołała 
przedrzeć się przez granicę sowiecką, odparta 
dzielną postawą 24 posterunku granicznego. 
Banda zajęła agresywne stanowisko wobec od- 
działów pościgowych. Przyszło do strzelaniny. 


Obecnie toczą się walki w 3 punktach, w rejo- 


nie Guzicza, Horostowa i w Tołowcach. Na gę- 
ste strzały bandytów policja odpowiedziała z rzad- 


ka, zamierza bowiem bandytów pochwycić żyw- ` 


cem. Agonia bandy z braku amunicji i żyw- 
ności jest kwestją kilku godzin. 
Banda dywersyjna w Tarnopolskiem. 
Warszawa. Z Tarnopola donoszą, że dnia 


| Jubileusz Bojki i Średniawskiego. 


Kraków. W Wierzchosławicach odbyły się 
dwie uroczystości, w których wzięło udział oko- 
ło 3000 uczestników, a mianowicie uroczystość 
uczczenia jubileuszu pracy społecznej senatora 
Bojki i senatora Średniawskiego, oraz uroczystość 
poświęcenia Demu Ludowego imienia Wincen- 
tego Witosa. Po pochodzie, w którym między 
innemi wzięła udział banderja Krakusów odbył 
się akt poświęcenia Domu Ludowego przęz ks, 


Do obywateli Powiatu Wąbrzeskiego. 


Główny Zarząd Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa (L. O. P. P.) w Warszawie zarządził 


zorganizowanie na terenie całej Rzeczypospoli- 
tej w czasie od 6-go do 12-go października br. 


Tygodnia Lotniczego. 
Pod protektoratem Wojewody Pomorskiego JW. pana Dr. St. Wachowiaka odbędzie się 
Tydzień Lotniczy 


w całem Województwie; Pomorskiem w wyżej 
podanym czasie. 

Niema chyba obywatela w Polsce, któryby 
nie doceniał ważności roli lotnictwa tak dla ar- 
mji jak też dla życia gospodarczego. W po- 
równaniu z ościennemi państwami posiada ar- 
mja nasza stosunkowo małą flotę lotniczą. W 


obecnym okresie sanacyjnym Skarbu trudno 
wymagać od naszego rządu, żeby wystawił wiel- 
ką armję lotniczą. Pomódz mu musi całe spo- 
łeczeństwo. Zbiorowym wysiłkiem stworzymy 
w krótkim czasie to, co wydaje się na pozór 
niewykonalnem. 


Każdy powiat zbierze fundusz na jeden samolot! 
Pod tem hasłem weźmy się do dzieła także , znę. Na to najlepsza sposobność dla obywate- 


i w naszym powiecie. Pokażmy zagranicy, 
ześmy Polakami miłującymi naszą matkę ojczy- 


li naszego powiatu podczas 


Tygodnia Lotniezego. 


W czasie od 8-go (środa) do 11-go (sobota) 
bm. kwestować będą panie u obywateli wąbrze- 
skich z listami potwierdzonemi przez tutejsze 
Starostwo. Bezinteresowność i ofiarność tych 
pań winny im zapewnić uprz. przyjęcie w domach, 
do których zapukają. A prosić one będą nie o 


W niedzielę dnia 12-go bm. 


jałmużnę, lecz przypominać wypełnienie niecier- 
piącego zwłoki obowiązku patrjotycznego. 

Rodac'y! Czas najwyższy! Na odwleka- 
nie nie pora! Gdzie się zjawią nasze ofiarne panie w 
czasie od przyszłej środy do soboty, tam niech 
każdy z Was głęboko sięgnie do kasy. 


odbędzie się w Wąbrzeźnie 


Wielki obchód uroczystościowy 


na zakończenie 


Tygodnia Lotniczego 


którego program 


Niech każda wieś, każda parafja pod prze- 
wodnictwem księży Proboszczów, pp. Wójtów i 
Sołtysów, a w miastach pp. Burmistrzów podą- 
ży za przykładem Wąbrzeźna. (dzie niema wa- 
runków do urządzenia „Tygodnia Lotniczego“, 
tam niech się zajmą księża, Proboszczowie, pp. 
Burmistrzowie, Wójtowie i Soltysi conajmniej 


podamy później. 
zbieraniem składek w czasie od 5-go do 12-go 
bm. na naszą flotę powietrzną. 

Fundusze zebrane należy odsyłać do Banku 
Powiatowego w Wąbrzeźnie na konto P.L.O.P.P. 
a listy ze spisem ofiarodawców przesłać prosi- 
my na ręce p. starosty, który pokwituje składki 
publicznie w Głosie Wąbrzeskim. 


Do dzieła więc wszyscy! 


Niech nie zabraknie w składkach nawet gro- 
sza wdowiego. Każdy obywatel Polak powiatu 


wąbrzeskiego ma święty obowiązek złożyć ofia- 
rę na ołtarzu ojczyzny. 


Komitet Organizacyjny Tygodnia Lotniczego : 


(—) Dr. Szezepański, starosta 

(—) Radłowski, naczelnik sądu pew. 

(—) Dr. Jędrkiewicz, adwokat © 

(—) Nałęcz, kier. szkoły męskiej 

(—) Szczuka, redaktor 

(—) Stefan Klimek, kupiec 

m Dr. med. Górski 

(—) Gessing, naczelnik urzędu skarbowego 
(—) Fr. Czarnecki, kupiec 

(—) M. Jezierski, kupiec 


(—) Leon Schwarz, burmistrz 

(—) Dr. Markowski, dyr. gimn. 

(-) Pellowski, kier. szkoły żeńskiej 
(—) X. Szpitter, administrator 

(—) Nałęcz, dyr. Banku Powiatówego 
(—) Dr. Piotrowski, aptekarz 

(—) Dr. med. Leszkowski 

(—) Smaciarz, Kmdt. Pol. Państw. 
(=) Rogowski, kupiec 


Komitet wykonawczy: 


(—) Dr. Szczepański, starosta 

(—) Czerwiński, prezes „Sokoła“ 

(—) Dr. Jędrkiewicz, adwokat 

(—) Śliwkowa, naucz. szkoły wydz. 

(—) Hepówna, nauczyc. szkoły wydział. 
(—) A. Ledwochowski, dyr. Banku Lud. 


(—) Leon Schwarz, burmistrz 

(=) Dr. Markowski, dyr. gimnazjum. 

(—) A. Makowski, przew. Rady Miejskiej. 
(—) Dr. Piotrowski, aptekarz. 

(—) A. Reiske, inspektor szkolny. 

(—) A. Nałęcz, dyr. Banku Powiatowego. 
(—) Kadłowski, naczelnik sądu pow. 


(—) A. Łukiewska, przew. tow. Św. Wincentego A Paulo. 
(—) Bolesław Szczuka, redaktor i wydawca „Głosu Wąbrzeskiego. 


Fronczaka, poczem wszyscy udali się na nabo- 
żeństwo do kościoła parafjalnego. W uroczy- 
stości oprócz delegacji ziem, wzięli udział liczni 
reprezentanci władz i urzędów, duchowieństwa 
i wojska oraz liczne grono posłów i senatorów, 
a między innymi przybyli: Marszałek Sejmu 
Rataj, wicemarszałek Osiecki, były premjer prof. 
Nowak, b. minister rolnietwa Raczyński, b. 
minister Kiernik, b. minister Szydłowski, kie- 
rownik tym. wydziału samorządowego senator 
Kędzior i wojewodowie Kowalikowski i Zawi- 
stowski. Szereg przemówień wygłosili przedsta- 
wiciele i delegaci ze wszystkich stron Rzeczy- 
pospolitej. Między innymi przemawiał także 
poseł Witos, który podkreślił cele polityki ludo- 
wej oraz jej pracę dla państwa, dając history- 
czny rys ruchu ludowego. którego pionierami 
są jubilaci, oraz wskazując na znaczenie Do- 
mów Ludowych jako ognisk rozwijającego się 
uświadomienia. 

Uroczystość zakończona została bankietem 
w Domu Ludowym, podczas którego również 
wygłoszono szereg przemówień i toastów. Mię 
dzy innymi przemawiał Marszałek Sejmu Rataj 
który podkreślił, iż o ile ruch ludowy dawniej 
musiał z natury rzeczy mieć pewne pierwiastki 
negacji, to obecnie już jest on czynnikiem 
twórczym wżyciu państwowem. Pan Marsza- 
łek saznaczyła nato, że podnosi zasługi nie 
dwóch, aletrzech jubilatów, t.j. także i prezes 
Witosa, wodza całego ruchu, przez którego rę- 
ce przelewa sie niejako ciągłość pracy, zapo- 
czątkowanej przez jubilatów. Po szeregu in 


nych jeszcze przemówień odczytano liczne tele 
gramy gratulacyjne. 


Swemu Dyrygentowi 


Insp. Szkolnemu P. Reiskemu 
na dzień imienin 6 października 1924 r. 
ofiaruje „Lutnia“, 
Wielce Szanowny Panie Arturze ! 
„Lutnia“ zawdzięcza Tobie tak wiele, 
Żeś godzien, by Twój — mówimy śmiele 
Posąg wykuto w cennym marmurze. 


Bo skąd ten rozgłos „Luini“ i sława, 
Piękne nagrody, uznania głosy, 

Co milsze sercu, niż złota trzosy ? 
Głównie zasługi Twej to jest sprawa, 


Dzięki sprawności Twojej batuty 
I niestrudzonej Twej gorliwości, 
Do tej doszliśmy doskonałości, 

Werwą i życiem tryskają nuty, 


To też my wdzięczni „Lutni“ członkowie, 
Gdy Ci pomnika nie możem wznosić, 

W dnią Twych Imienin będziem dziś prosić, 
By Ci Bóg dawał szczęście i zdrowie, 


l oczekując z zadowoleniem, 


| 
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| — Buczek, pow. brodnieki. 
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Niechaj Ci życia wszystkie godzińy 
Płyną spokejnie, wesoło, mile 

Nie zaznaj, co to gorzkie są ehwile, 
Otoczon wieńcem Twej Rodziny, 


l zawodowej pracy zagony, 

Które uprawiasz tla dziatwy laszej, 
I trud dla „Lutni“ poświęcon naszej, 
Niechaj obfite wydają plony! 


A wtedy spoczniesz w jesień żywota, 
Polskich melodyj kolysan pieniem 


Aż Bóg Ci niebios otworzy wrota. 


RR | LAI 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno, dnia 6 października 1924 r. 
Kalendarzyk, poniedziałek, 6 października Brunona. 
wtorek, 7 października, Marka m. 
środa, 8 października, Brygidy wdowy. 

Wschód słońca o godz. 6,15, zachód słońca o godz, 6,32, 

— Kurs pociągów na przestrzeni War- 
szawa - Gdańsk. Ze względu na targi gdańskie 
przedłuża się bieg pociągów pospiesznych 
401/402 Warszawa - Gdańsk i odwrotnie do dnia 
10 października tak, że pociąg nr. 402 odejdzie 
z Gdańska poraz ostatni 10 października, zaś 
pociąg nr. 401 ostatni raz z Warszawy dnia 1L 
października 1924 roku. — 

— Kowalewo, Pom. (Ze szkoły rolniczej). 
Ze względu na prace związane z urządzeniem 
internatu, termin rozpoczęcia nauki w półtora: 
rocznej szkole rolniczej w Kowalewie, został prze- 
sunięty na dzień 4 listopada b. r. Wpisy zosta- 
ną zamknięte, z chwilą zgłoszenia się 35 kandy- 
datów. Obecnie jest jeszcze 9 miejsc wolnych. 
Nowowstępujący uczniowie winni wnieść jaknaj- 
rychlej podanie o przyjęcie, z dołączeniem me- 
tryki, świadectwa z ukończenia szkoły powsze* 
chnej i świadectwa moralności. Mieszkanie znaj- 
dą w internacie szkolnym, iza zwrotem rzeczy- 
wistych kosztów utrzymania. Uczniowie w wie* 
ku poborowym korzystają (z odroczenia służby, 
wojskowej do czasu ukończenia szkoły. 


(Wielki po- 
żar). Jak nam donoszą, wybuchł w sobotę wie- 


į czorem o godz. 6 na tutejszym majątku, które- 


go właścicielem jest Rettman, wielki pożar, któ- 
ry zniszczył doszczętnie owczarnię, w której się 
znajdowało około 900 owiec, z których się spa- 
| lilo około 200. Również spaliło się 9 koni 3 le- 
t tnich, 1 rozpłodowy wartościowy ogier. poży- 


: czony Z innego majątku, oraz 80 fur koniczyny. 


Przy gaszeniu pożaru poniósł nieomal śmierć rząd- 
ca tego majątku, który zamierzał owego wartoś- 
ciowego ogiera wyprowadzić ze stajni. Ogień 
powstał przypuszczalnie — jak wieści krążą — 
przez palenie papierosów w owczarni. Straty 
nadzwyczaj wielkie, gdyż właściciel był nieodpo- 
wiednio zabezpieczony. 


— Chodzież. (Działalność Rady Miejskiej). 
Na posiedzeniu Rady Miejskiej w Chodzieży zaj- 
mowano się sprawą ochotniczej straży ogniowej, 
' Przyjęto uchwałę, w myśl której każdy męski 0- 
` bywatel gminy zobowiązany jest należeć do Stra- 
ży ogniowej ' od ukończenia lat 18. Nie bio- 
rący udziału zobowiązani są do opłat na rzecz 
straży ogniowej w wysokości 30 zł. rocznie. Ra- 
da Miejska w Chodzieży uchwaliła asygnację 
40.000 zł. na rzecz zwalczania bezrobocia. Kre- 
dyty przeznaczone zostaną na przeprowadzenie 
korektur bruków ulic. 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" w Wy 


= 


brzeźnie — Redaktor odpowiedziałny B. Szczuka 
w Wąbrzeźnie ZAJ RY. 
| 444446444495004406646644 
+ Za wszelkie powinszowania i te- M 
4 legramy nam życzliwie przesłane w ł 
? dniu naszego ślubu składamy niniej- M 
+ szem jaknajserdeczniejsze + 
H k £ gb 
: podziękowanie; 
+ + 
+ Stefanostwo Karolakowie. 3 


ZZEKZZKKZZZKZZZZIZZIZK 

luda AT T ETE 

0d 16 b m. moto mammenn 
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, Markuszewski, Giog Wabrzeski““. 


Rynek. 


010498 
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Nadzwyczajna okazja taniego zakupu 


W DNIU JARMARKU 


barchany na koszule mtr. od 0,90 zł. | białe płótno. . . mtr'od 1,10 zł. 

flanelki . . . . . „ „ 095 „|płótno pościel.wkraty „  „ 0,90 „ 
„i materjały na suknie „  „ 0,90 

5y siy eee RA SASA ża ” |wełn. szewioty . . p k 2,60 ; 

sybiry w deseń . . „ „ 240 » | materjały na ubrania 

oxfordy na koszule. „ „ 1,00 ,, 1,50 m. szer. . w » 3,60 ,, 


Oprócz tego polecam 


inleta zagraniczne, zamsze, jedwabne iwełniane 
plusze na płaszcze, aksamity i jedwabie. 


FRANGISZEK ROLIRAD, Wąbrzeźno, 


Tel. 124. Rynek 5. 
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edpowiedzialnością w aira, azs Tylko i ( i] | 7 | 
Przetarg publiczny. 


Niwa zgromadzenia u dnia 2 sierpnia 1924 
( | Bolesław rzybylski, W czwartek, dnia 9 października 
mistrz rzeźnicki. mistrz rzeźnicki. |br. 0 godz. 11- -tej przed południem od- 
gaz 


r. zmieniono $ 5 statutu w fen sposób, że slowo 
się w hotelu a sprzedaż 


trrzteitrtirriiritieiirirotioóóe > płk ZOO |; 


rłrtrttrtrirtoOrRrR trio tet rrr trrororookte O hh 4 


„marek* zastępuje się słowami „złotych“, zań 
udział w interesie w soi 40 marek ma być zwa- 
loryzowsny do 40 złotych. 

Wąbrzeźno, dnia 5 września 1924 r. 
BĄD POWIATOWY. 


ych ou 808 vada Każdego, rasowy wygląd, tani w 
raw majątkowych strona 898 wpi- 
buno: "Na pedais, nory ajntowy nalewki |nabyelo, ekonomiczny, bo bez konku- lololo t rze l n 
i ktorja z x ke wo mea W Tą rencji w użyciu benzyny. K A RTY i ; 
kład pwn pho pi majątkowo-malłeńską w Tegoroczne „Grand Priz w Lyonie: 
cs|Ślibne i wiżyłowe należącej do miasta Radzyna w dro- 


myśl $$ 1437—1518 ustawy cywilnej. ZE i T 
BYĆ ECY, rzy Mathis’ y wykonuje szybko, sta- dze dobrowolnego przetargu najwięcej 


Wąbrzeźno, dnia 16 września 1934 r. 
BĄD POWIATOWY. ; 
Generalna reprezentacją:  |rannie i po umiarko-|dającsmu za gotówkę. 
wanych cenach Szczegółowe warunki moża oglą- 


A z N a as kows ki Drazarnia zoo ani w godzinach urzę- 


Do rejestra praw t1ajątkowo-małżeńskich strona 
„Aatomobiłe', Toruń tel. 62. Głosu Wąbrzesk. Kaucja lioytacyjna 100 zł. 


897 wpisano: Na podstawie umowy majątkowo-mał- 
QIIO Raday, ania 29 wrak 2 r 
OO OJOJO WNAGISTRAT 
WERE 


teńskiej z daty Wąbrzeźno dnia 6 alerpnia 1924 r. 
(—) KIRSTEIN, burmistrz, 


Ria kamienny! > ART o ooo 


(ea 90 mórg bor gwarancji) 


Wąbrzeźne, dnia 5 wrześnis 1924 r. 
SĄD POWIATOWY. 


Do rejstru praw n»jątkowych strona 806 wpi- 
sano; Na podstawie umowy majątkowo= mleńakiej | BA 
a daty Trzcians, dnia 26 lipca 1924 r. Płotr IA 
nastazja z Witkowskich małżonkowie Jawor- 
sey z Trzciana pow. Wąbrzeźno wprowadzili 
system odtębności majątkowej w myśl przepisów u- 
stawy cywilnej. 

Wąbrzeźno, dnia 6 wzreścia 1924 r. 

SAD POWIATOWY, 


Czaja, rolnicy z Łopntek pow. Wąbrzeźno 
może się zgłosić 


ej mł palm 8 1A971018 yy 
dr Jadwigi 9 pir. Ma wani arae 
zewo opalowe, bale -n Ornos]. wegiel w ka- 
brzozowe i dębowe wałach 
w "POWIE NOO Brykiety 
; Górnośląski koks 


po cenach najtańszych 
b panerai Wąbrzeżno, 

dzczapy dębowe, buko- 
we, olszowe, s0- 


Kolejowa 52. Telefon 96. 
US ALE LC KZRCĘ GATA TETTE. 
snowe i rąbane 


Kupuję 


imiti ladr/cz 


w każdej ilości, po U 
cenach dziennych. 


Oferty skierowywać: 


Jan Turek, Toruńszeroka 32, 


© metry sukna kordu wełnianego za 


16 złotych. 
Nie więcej jak za 16 złotych można otrzymać 


0 nadesłane 3 metry dobrego sukna, solidnego, no- 
: Ziem opłody śnego, w kolorach modnych, bronzowych, szarych, dr zevo 
Adres telegr. „TURKOS“ zielonych, piaskowych i niebieskich, karré czy w 
Tel. 1480 i 1050. Tel 1480 1 1050. 


aS Pope = zg e ludzi | l Pa. ang. kowalski wegiel 
rokości 140 cm. Towar zostaje wysłany po otrzy- 
wory 5 zł. zadatku pobieraniem należności resztu- il / j polec ają 


jacej pocztą, Opakowanie i wydatki pecztowe zo- 


SERERE ROZDZ B 
Ogłaszajcie w Gosie Wabrz. Him gó „a WYGODA wBiałymstoky %2 baraków J, 4 E, Eisenack. 


na akord przyjmie 


ka pocztowa nr. 60. Majętn NiEdZWIGÓZ grrezz ZZA ZRZWZZ S 


